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kor. 8—• Za odnoszenie 
4o mieszkania dopłaca się 
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Wydanie poranne
Prsedplata

na „Głos Naredu* wynoc1 
na prewlacjl: miesięcznie
kor. S‘70. W państwie niw 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie L >ron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
6 hal

Numer niedzielny ilustro* 
wany 16 h

Ogłoszenia (inseraty) prsyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharskl w biur-e inseratowym „Głosu Narodu* róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miqsca wierua drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy n jt jpny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski, pasat Hausmanna, w Wiedniu Hasseustein Ł Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 

nać menem, Berlinie, Lipsku, Wrocłrwiu). — M Opelik, P Ko i s M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

hal.
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N r. «*3 Kraków, Poniedziałek dnia IV Sierpnia 1903 K o k  X I .

0 gimnazjum w Cieszynie.
Pojawiła się w naszej prasie nieprawdopodo­

bna, alarmująca wieść, jakoby upaństwowienie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie miało być zno­
wu odroczone.

Fakt, że dotychczas mimo że za m<esiąc ma 
się już rok szkoluy rozpocząć, nie zatwierdzono 
ani grona nauczycielskiego, ani też nie wydano 
żadnych rozporządzeń w sprawie podręczników, 
upoważnia di rzeczywistych obaw o los naszej 
kresowej szkoły.

Mimo wszystko jednak pogłosce trudno uwie­
rzyć. W  razie nienpaństwowienia gimnazjum gro­
ziłby ma upadek, bo fundusze na jego utrzyma­
nie są już wyczerpane. Byłyby to jawne kpiny 
z przyrzeczeń, dawanych przez rząd Kołu pol­
skiemu. I niepodobna, aby ono zezwoliło na to, 
«by długoletnia praca całego narodu tak mar­
nie miała obrócić się w niwecz.

1 wobec tego słusznie możemy żądać od pre- 
zydjum naszej reprezentacji w Wiednia jasnej i 
stanowczej odpowiedzi w tej sprawie. Jest ona 
tak ważną dla całego narodu, że zwlokać z nią 
nie można. Musimy wiedzieć i to odraza, ile 
jest prawdy w alarmujących pogłoskach i musi­
my mieć tę pewność, że w razie, jeśli są pra­
wdziwo, Koło polskie zdobędzie się na potrze- 
1 ną energię i nie pozwoli rządowi lekceważyć 
składanych nam przyrzeczeń.

„Sł. Polskie" pisze:
„W  gub. łomżyńskiej, w pow. mazowieckim, 

w parafjl Eanlewo, proboszczem był ks. Bole­
sław Sadowski, który zyskał wielki szacunek, 
miłość i uznanie wśród ludn parafji swojej. Na­
tomiast niektóre osobniki z warstwy t. zw. .oby­
watelskiej* nienawidziły go za jego szorstkość 
i prawdomówność. Intrygowano więc przeciwko 
ks. Sadowskiemu, używając za narzędzie pewne­
go pokątnego doradcy, który siał ustawiczne 
zażalenia na księdza do władzy duchownej i 
ciągłe denuncjacje do władz rządowych. Skutek 
był taki, że ks. Sadowskiego miano trausloko- 
wać do inną parafji. Lud jednak rozkochany w 
swoim proboszczu, postanowił go nie puścić, żą­
da pozostawienia księdza w tejże parafji.

Gdy więc ks Sadowski miał wyjeżdżać z Ka- 
mewa, kilkuset chłopów otoczyło dom probosz­
cza, pozamykano konie i wozy i oznajmiono 
księdzu, że go nie puszczą. Chłopi wiedzieli, że 
denuncjacja, na skutek której translokowano 
księdza, była fałszywą, jeśli więc rząd przepro­
wadzi śledztwo — mieli nadzieję — ksiądz po­
zostanie nadal. Delegaci chłopów pojechali do 
gubernatora z prośbą, aby sam przyjechał i prze­
prowadził śledztwo.

Gubernator wysłał do Kaniewa pomocnika 
naczelnika powiatn, aby zobaczył, co tam za 
„bant" i aby uspokoił opornych. Gdy ten zoba­
czył, że chłopi się me „bnntują", ale bardzo lo­
jalnie proszą, aby im nie zabierano księdza, zło­
żył raport gubernatorowi. Na trzeci dzień przy­
był policmajster łomżyński. Na probostwie 1 ko­
ło kościoła zgromadziła się cała parafja — kil­
ka tysięcy osób. Policmajster rozpoczął akcję 
„ energicznie". Zwymyślał zebranych .dobrany­
mi" wyrazami, a kilka bab, które mn się nawi­
nęły pod rękę i w zaufania próbowały coś kla­
rować, obił po twarzy. Spokojny dotychczas lud 
zaczął się burzyć. Postanowiono tera? księdca 
nie puścić.

Ksiądz prosił, aby ma pozwolono odjechi ć, 
ale parafjanie z uporem powtarzali: .Nie, ojcze 
dobrodzieju, teraz to ty już nasz, nie puścimy 
cię — niechaj biją!"

Bankiem w sobotę 25 lipca przyjechał gu­
bernator, ofnknął chłopów siarczyście i kazał 
rozejść się natychmiast, a gdy chłopi rozkazu 
nie usłuchali, kazał dać sygnał trąbką. Wpadło 
natychmiast 150 konnicy, bijąc, siekąc i tratu­
ją c  chłopów W  czasie owej strasznej siekaniny, 
gdzie setki osób zostało zbitych, pokrwawionych 
i pokaleczonych, księdra Sadowskiego wywiezio­
no pod eskortą kilkunastu żołnierzy do Mazo­
wiecka".

Śm ierć w  Tatrach.
Z Zakopanego donoszą: W  niedzielę 9 b. m. 

trzej akademicy pp. Lnstgarten, Neufeld i O 
strowski wybrali się na wycieczkę na szczyt 
Łomnicy. Gdy mieli już wracać, Lnstgarten o- 
świadczył swym kolegom, że uie wróci tą samą 
drogą, lecz zejdzie wprost do t. z\/  Zielonego 
Stawu keszmarskiego. Wobec tego, iż droga ta 
należy do jednej z naj trudu* ej szych, zwłaszcza 
bez przewodnika, koledzy prosili usilnie Łust- 
gartena, by zaniechał swego -.emiaru 1 wrócił 
razem z nimi znaną i bezpieczną ścieżką do 
Szmeksn, a stąd do Zakopanego. Wszelkie proś­
by jednak i przedstawienia były bezskuteczne. 
Łustgarteu pożegnał towarzyszów i poszedł sam 
wybraną przez sienie drogą

Koledzy Lu^Ogarfcena wrócili do Zakopanego 
wieczorem. Gdy do środy wieczorem Lnstgarten 
nie wrócił — zaniepokojeni o niego ndali się w 
towerzystwie przewoduików Józefa Szeligi i Ja­
na Chapiaka na poszukiwania.

Tymczasem we czwartek o godz. 3 po poła- 
łudniu otrzymało To w. tatrzańskie w Z&kopnaen 
telegram następującej treści:

.Wczoraj pod Łomnicą od Keszmarskiego 
stawa znaleźliśmy trupa. Z papierów przy nim 
znalezionych nałoży sądiić, że jest to Włady­
sław Lnstgarten, który w poniedziałek z Nen- 
fwidem i Ostrowskim był na Łomnicy. Czy wró­
cili tamci dwaj, zawiadomić telegraficznie dy­
rekcję w Szneksie. Ekspedycja zarządzona".

Na telegramie podpisani byli: Dr Jordan 
(z Budapesztu), dr Jan Nowicki (z Krakowa), 
Englisch (z Budapesztu), Janusz Chmielowski 
(syn prof. Chmielowskiego).

Podpisani na depeszy panowie, znajdowali 
się również na wycieczce koło Łomnicy i zna­
leźli trupa Lustgartena. Miał cc  czaszkę całko­
wicie roztrzaskaną.

O wypadku zawiadomiono telegraficznie ro­
dzinę zabitego, która przybyła natychmiast do 
Zakopanego.

K R O N I K A
Nabożeństwa. W sobotę jako w dniu patronki 

Kościoła Wniebowzięcia Najświętszej Marji Panny 
tumę w kościele Marjaokim celebrował ks. prałat 
Józef Krzemieński, infułat i archiprezbiter kościoła. 
Kazanie wygłosił ks. Leszczyński a chór pod kierun­
kiem p. Ochmańskiego wykonał dużą Mszę Gonnoda. 
Kościół szczelnie wypełnił lud okoliczny i Krako­
wianie. Wiele ludu przybyło z pękami kwiatów pol­
nych i ziół — jako w dzień Matki Boskiej Z elaej.

JEm kard. Puzyna, księgę biskup krakowski, 
powrócił w sobotę rano z Rtymu do Krakowa, w to­
warzystwie książęco biskupiego kanclerza ke kanoni­
ka dra Władysława Bandurskiego.

Urodzjny cesarskie. Z powodu przypadającej 
rocznicy urodzin cesarza, odbędzie się jntro we wto­
rek nabożeństwo solenne w katedrze na Wawelu o 
godzinie 9 rano Zaś o godz. 8 rano odbędzie się 
nabożeństwo polo we na Błoniach dla całej załogi, a 
po skończonem naboi ńetwie d filada całego wojska 
przed głównokomendernjąoym.

Ze świąt. Pogoda na pozór trwała, pozwoliła w 
sobotę na wszystkie wycieczki i zabawy na świeżem 
powietrza, z czego największą korzyść odniósł Park

krakowski, w którym p. Michał Mądrzykewski wy­
stąpił z wspaniałym programem ogni sztaeznyeh, spa­
lonych przeważnie na wodzie i nad wodą.

Wieczorem publiczność wybornie bawiła się na 
„Pracownicach igły*, granych prze. artystów Teatru 
poznańskiego.

P a r k  J o r d a n a  mimo sprsyjającej pogody i mi­
mo konoeitn „Harmonji*, świecił pustkami, pufeii- 
eznośó wprost stroni od pięknego parku, a powodom 
są niezliczone roje komarów, tnąoyeh niemiłosiernie.

Nazajutrz, w niedzielę, pny wietrze zachodnim, 
mieliśmy dzień prawdziwie jesienny.

„Życie* objawiało się szczególnie w nocy z piątku 
na sobotę licznemi bójkami po ulicach i placach. Bój­
ki te kończyły się zwyiU na inspekcjach policyjnych 
i na stacji ratunkowej, gdzie pogotowie ratunkowe 
interweniowało w 17 wypHkaoh. Bohaterem nocy 
był niejaki Andrzej B alik, temu pogotowie musiało 
opatrztó głęboką ranę na lewem ramieniu, zadaną 
nożem na Dajworze Tuż samo opatrzono Józefa Fir- 
tussn, kaprala 100 pp ,któremu na Małym Rynka zka- 
leezono głowę z przodu i z tyłu. Reezt~. opatrywań 
pochodziła równiet przeważnie z bójek i noonyoh a- 
wantur.

Henryk Sienkiewicz ogłasza w warszawskiej
„Gazecie Polskiej* list, w którym wty ra literatów 
do nnądzenia szeregu odczytów na rzece powodzian 
w Królestwie.

Mianowania. Minister handlu zamianował kon­
trolom pocztowego, Antoniego Ddeżnib w Krakowie, 
nadkontrolorem pocztowym.

Z „Sokoła*. Delegacja złożona z aześeiu druhów 
krakowskiego „Sokoła*, wyjechała na zlot „Sokołów" 
do Badzie,iowio w Czechach.

Strajk 30-mlnłitowy Nie dłużej trwał strajk 
konduktorów i motorowych tramwajów ełektryoznych 
w Krakowie Strejk powstał w sobotę, przyozy: ia * 
usunięcie przez dyrekcję trzech kolegów ze i-łożby. 
Przed świtem w sobotę odbyło się is. roraadzenie kon­
duktorów i motorowych, a o godz. 7 rano jnż zaże­
gnano bezrobocie, dyr. Fiszer przyjął bosyiem waru­
nek strejknjąoyoh: przyjęcie nnpowrót do służby usu­
niętych trzech kolegów.

Na Strzelnicy W ciągu obu dci świątecznych, 
w sobotę z wolnej ręki zdobył nagrodę dr Schneider 
za 55 punktów, zaś p. R. Peterseim za 47 punktów. 
Z podjórki za piątce pierwszą nagrodę wziął p. 
Spliohal, drupą p. Lenert zn czwórkę.

W niedzitlę nagród/ za 72 punkty z wolnej rę­
ki przypadła, p. BJiehalowJ a p. Peterseimowi na­
groda druga za 54 puaktów. Z podpórki za piątkę 
pierwszą p. Lenert, dragą napndę wziął p. Górsk 

uośole ze wschodniej Galicji. W  sobotę po po­
łudniu przybyła do Krakowa wycieczka „Czytelni 
kolejowej* ze Stryju, w liczbie około 400 osób. 77 
gronie tern byłe także przeważna liczba ruskich chło­
pów, którzy zwiedzali w grupach kościoły, nu ica i 
pamiątki miasta.

W niedzielę rano odbyło się na intencję wycie­
czkowiczów Nabożeństwo w kościele Marjaekim. W ie­
czorem goście z nad Stryja odjechali z powrotem 

Majstrowie kamieniarscy z miast Zachodniej 
Galicji zjechali się w sobotę do Krakowa celem utwo­
rzenia Z w i ą z k u  f a o h o w y e h  k a m i e n i a r z y .  
Zgromadzenie w liczbie dwudziesta kilku majstrów 
odbyło wspólne narady pod przewodnictwem etnrsje- 
go krakowskich kamieniarzy p. Kr less wobec instru­
ktora Stowarzyszeń rękodzielniczych urn Sohoenetta. 
Stowarzyszenie uchwaliło własny statut

Ogień Sklepowy wynikł dzisiaj przed samą pół­
nocą w bławstuym sklepie Chaima Hirsoha przy uli­
cy iw. Tomasza 1. 8.—  Ogień w ciągu pół godziny 
ugasiły III i IY plutony straży pożarnej miejskiej.— 
Szkoda dośó znaczna. Ogień powstał z zaprószenia.— 
Akcją ratunkową pożarn kierował zastępca naczelni­
ka brandmistrz p. Stępiński.

Kradzieży z ułamaniem dokonano dzisiejszej no­
cy w sklepie p. Leśniewskiego przy rokn ulicy Kar­
melickiej i Granicznej. Nieznany sprawca włamał się 
do sklepu od podwórza i zabrał oprócz gotówki z ka­
sy podręcznej, sporo towaru kolonialnego, ornz stem­
ple i marki. Szkoda dotychczas nieobliezoaa.
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Ostatnia poczta polityczna.
„firażdanln* pod zarzutem nielojalności.

„Ks. Meszczerski redaktor petersburskiego 
„Grażdanina" otrzymał naganę z powodu opu­
blikowania artykułu w „Grażdaninie" w spra­
wie najwyższych urzędników administracji pro- 
wincyonalnej" — tak brzmi wiadomość biura 
kores o on dencyj negc.

Wiadomość ta zasługuje na nwajgę z tego 
względn, że „Grażdanin" był zawsze fi arem par- 
tyi konserwatywnej, a ks. Meszezerskiego zna 
Europa jako jednego z największych fanatyków 
caratu 'nkrymmowany artykuł zawierał kryty­
kę antokracyi gubernatorów — i w założeniu 
był naturalnie bardziej carskim, aniżeli sam car, 
był wyrazem budzących się w Petersburgu prą­
dów, które dążą do ukrócenia samowoli i wszech­
władzy czynowniczestwa rosyjskiego na rzecz 
organów centralistycznych. Nagana więc, jaką 
otrzymał ks. Meszczerski, jest dziełem wszech­
władnych zwolenników „statuc quo“ , nis należy 
jednak przypuszczać, iżby sam artykuł zawierał
był w sobie coś rewolucyjnego, lub postępowego.

** *
Zmiana w  pruskiem minlstorjum wojny.

Jak wiadomo czytelnikom naszym, „Reichsan- 
zeigeru ogłosił niespodziewanie w dn. 14 b. m. 
ustąpienie generała piechoty v. Gosslera z urzę­
du ministra wojny neszy niemieckiej i zamia­
nowanie na jego miejsce generał-lajtnanta v. 
E in e m ’ a. W odręcznem piśmiejjcesarskiem, wy- 
stosowanem do Gosslera, a ogłoszonem równo­
cześnie w „Reichsanzeigerze", napisano: „na 
podstawie pisma Pańskiego z dnia 1. b. m. n- 
znaję, iż Pański stan zdrowia nie dozwala Pann 
na dłuższe pozostawanie w słnżbie. Nie mogę 
się tedy wzdragać przed przyjęciem Pańskiej 
prośby o zwolnienie Go z obowiązków i uwal­
niam Pana z przyznaniem mu prawnej płacy".

W dalszym ciągu listu co prawda wyraź .no 
byłemn ministrowi cesarskie podziękowanie i go­
rące uznanie »a działalność nu stanowisku mini- 
nistra wojny i zakomunikowano o nadaniu mu 
medalu zasługi, atoli wszystko zdaje się potwier­
dzać przypuszczenie, że „zły stan zdrowia" b. 
ministra nie był niebem innem jak i  wykłem nie­
porozumieniem między Wilhelmem; II a hakaty- 
stą ministrem.

P o w s t a n i e  w  M a c e d o n j i .
Konstantynopol 17 siepnia. Onegdaj w nocy 

wykonano zamach dynamitowy na pociąg idący 
ze Skoplji do Saioniki. Kawałek szyny przebi­
wszy podłogę wagom zabił dw" żołnierzy Dy­
rekcja kolei zwróciła się o baczniejszą opiekę 
wojskową, gdyż w przeciwnym razie japrzesta- 
łfiby puszczać pociąg1 nocne

Znaleziony w rozmaitych miejscach dynamit 
nosi bułgarskie napisy.

Konstantynopol 17 sierpnia. Rcąu turecki 
kazał rozesłać taki komunikat: „Doniesienia, ja­
koby w wilajecie adijanopolskim wybuchły nie­
pokoje są nieprawdziwe".

Konstantynopol 17 sierpnia. W  okolicy Par-

lepe przyszło do krwawych starć, w których od­
działy powstańcze straciły około 100 ludzi. Od­
działy bułgarskie szerzą spustoszenie w sand- 
żakn m o n a s t y r s k im . Linje telegraficzne 
ponownie przerwano, wprawdzie w ostatnich 
dniach nie pogorszyło się położenie w sandżaku 
monastyrskim, spokój jednak może przywrócić 
tylko energiczny komendant turecki, jak ntrzy- 
mnje opinja turecka — dość optymistyczna, zda­
je  się.

Sofja 17 sierpnia. Ajencja telegraficzna buł­
garska donosi: Rząd bułgarski 16 b. m. prze­
słał swoim zastępcom zagranicznym cyrknlarz, 
w którym oznajmia o wznowieniu się prześlado­
wań Bułgarów w Tnrcji, oraz zapewnia o nie- 
słnszności podnoszonych przeciw Bułgarji oskar­
żeń, iż na nią spada odpowiedzialność za niepo­
koje w Tnrcji.

W  tym samym dnchn przesłał rząd bułgar­
ski memorjał mocarstwom podając przyczyny o- 
becnych niepokoi w Macedonji.

Petersburg 17 sierpnia. (Tel. w ł) Wdowa po 
zabitym w Monasterze konsulu rosyjskim Rost- 
kowskim wystosowana telegram du ministra spraw 
zagranicznych rosyjskiego hr. Lambsdorffa, w 
którym oświadcza, że nie może przyjąć odszko­
dowania pieniężnego od sułtana, ponieważ ubli­
żałoby to pamięci męża.

Hr. Lambsdorff odpowiedział jej na ten te- 
legrim iż może przyjąć odszkodowanie, gdyż 
nie straci przez to poparcia carowej. A z chwi­
lą gdy nia straci poparcia carowej, to i pamięć 
męża nie straci nic na honorze. Krótko, a wę* 
złowato.

Król Tatr.
W sobotę odsłonięto w Zakopanem pomnik 

ChaJubińskiego — „Króla Tatr"
Poezja ozłacala jego życie i sprawiała, że 

do Obałnbińskiego lgnęli wszyscy, że podbijał 
sobie serca ludzkie.

Na świat przyszedł we wsi Chociwiu pod 
Rawą, w 1820 roku. Gimnazjum skończył w Ra­
domin; słuchał medycyny w Wilnie, potem w 
Dorpacie; stopień doktora otrzymał w Wnrzbnr- 
gn, dokąd przeniósł się z powodu słabości zdro­
wia w r. 1844. Zdobywszy wiedzę fachową, o- 
siadł jako lekarz w Warszawie i tn przez lat 
z górą czterdzieści pracował z zapałem i poświę­
ceniem bez granic. Przez lat dziesięć (1817 do 
1857) był naczelnym lekarzem szpitala ewange­
lickiego i instytucję tę podniósł na wysoki sto­
pień rozwoju.

Następnie był lekarzem ordynującym w szpi­
talu Dzieciątka Jezus, w 1859 r. został powoła 
ny na pro fesora patologji i terapji, a zarazem 
na dyrektora kliniki terapeutycznej w ówczesnej 
Akademji medyko - chirurgicznej w Warszawie. 
Katedrę tę piastował również w Szkole Głównej 
i uniwersytecie warszawskim do r. 1871.

Prof. Chałubiński wykładał płynnie, jasno i 
przystępnie. Miał talent krasomówczy i porywał 
każdą prelekcją, będąeą zbiorem pierwszorzęd­
nych wiadomości nankowych. Słuchacze z wy­
kładów jego odnosili ogromną korzyść, pochła­
niali też każde słowo swego mistrza.

Jako lekarz-praktyk miał jasnowidzenie cho­
roby. Najzawilsze jej objawy rozpoznawał ze zdu­
miewającą trafaością, a najcięższy stan umiay 
zażegnać i nsnnąć.

Wzywano go na konsylja po 30 razy dzien­
nie — zawsze prawie z pomyślnym wynikiem. 
Popularność więc i sława Chałubińskiego rosły 
szybko i zataczały szerokie dokoła kręgi.

Niezamożnych chorych, oraz chorych księży, 
lekarzy, studentów, artystów i ich rodziny leczył 
bezinteresownie. Obok rady niósł często wspar­
cie materjalne, gdy tego zachodziła potrzeba.— 
Zjednał też sobie oprósz popularności i sławy, 
miłtść i szacunek, wywierał wpływ na tłumy i 
dość było jego jednego słowa, aby uspokoić naj­
bardziej wzburzone uczucia.

Było to wielkie, obywatelskie serce, był to 
człowiek prawdziwy i lekarz genjrlny.

Był to także poeta i artysta, który potrafił 
ocenić należycie i ukochać wszystko, co szlache­
tne i piękne.

Zmęczony pracą i trudami swego zawodu, 
odpoczynku zaczął szukać w górach. Nie uciekał 
jednak na „błękitne Alp szczyty", ale dążył 
wózkiem z Krakowa do Zakopanego, gromadził 
koło siebie drużynę górali, kapelę tworzył i pę­
dził na hale tatrzańskie, na prztpaście turnio 
Garłncha i Łomnicy, zdobywając je, jak zamki 
warowne.

Z Chałubińskim biegli na szczyty tatrzańskie 
i niubiony jego przewodnik, Wojtek Roj, wraz z  
synem swoim Józkiem, gęślarz Sabała z pierw­
szym skrzypkiem kapeli, Bartkiem Obrochtą, 
Wojtek Ślimak, szafarz żywności w górach, Szy- 
mek Tatar i wielu innych towarzyszów wycie­
czek długotrwałych a pociągających. Szczęśliwi 
ci, którzy z Chałubińskim szukali wrażeń gdzieś 
„ra niebios progu!" Do takich należą: artysta- 
mai ar* Walery Eliasz i historyk Karol Potkań- 
ski.

Chałubiński i jego nieodstępni towarzysze roz­
bijali namioty, niecili watrę i tańczyli dokoła 
niej, według wyrażenia dra Eljasza Radzikow­
skiego — po zbójnicka; chadzali tak oni lata 
całe, roztaczając na okoliczne krainy, w które 
się spuszczali ze szczytów, na Spiż, Orawę i Li­
ptów, między Słowaki i Węgry, sławę odwagi 
polskiej, wytrzymałości na trudy, myśl wesołą, 
swobodną, przyjaźń kn ludziom...

Nad doliną za Mmchem, w pobliżu Morskie­
go Oka, znajduje się przełęcz, nazwana „Wrota­
mi Chałubińskiego*. Przez te wrota, jak przez 
bramę średniowiecznego zamczyska, prowadzi nas 
ChałEDłński w głąb Tatr, odsłaniając wspaniałe 
ich piękno i grozę.

Dzięki Chałubińskiemu, Zakopane stało się 
dla nas tern, czem jast dzisiaj; dzięki Chałubiń­
skiemu w literaturze naszej zjawiła się poezja 
opiewająca urok gór, zjawił się szereg pisarzów 
i artystów, którzy natchnienie swe tn czerpią 
lub rozwijają.

** *
I oto w piętnaście lat po jepo zgonie, Zako­

pane uczciło pomnikiem pamięć wyjątkowego 
człowieka, którego za życia słusznie nazwano 
„królem Tatr*._________

NEEROLOGJA.
Dr Słani sław Sk arbek B orow ski, lekarz, zmarł 

w dniu 16 b. m. w Czerny, przeżywszy lat 34.

„mir11 Gazeta Losowań 
Handlowa 

Adres: Adm. „M ER K U REG O " 
Kraków. Rynek gł. 5. 

Prenumerata roczna 3 kor. 30 hal.
B ezpłatn e dodatki. 

Bocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.
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cpienników i kamieniołomów Miejskich
1 kierownictwem. Magistratu w Pod- 

rzu sprzedaje po przystępnych cenach 
W A P N O  S K A L I S T E  

Lznaczone listem uznania na 'Wystawie 
3- owianej we JLwcwie 1892 r., oraz 
ielkiin medalem złotym na Wystawie 
rzTP duiczo- lekarskiej w Krakowie 
*00 roku. Wapno gaszone 1 Wapno do 

“  rawy roli. Również poleca ze swych 
ał zwanych „ Krzemionkami" i „skałą 
wardowskiego“ Kamień budowlany, bru- 
wy I szuter. Zamówienia przyjmuje] 
isa miejska w ^odgórzu, Telefon Nr.| 
il i Zarząd wapienników w  Podgórzu, 

Telefon Nr. 162

I M Ł A D  FRYZYERSKI
t u l ’ S z e w s k a  L .  2 ,

don .dla Panów, osobny salonik dla 
sztuczne wyroby z włosów. Wybór 

idobnych szpilek i grzebieni. Naj. 
OWBze perfumy franc., ang. i krajowe, 
wszelkie przybory tolletowe, poleca
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HERBATA CEYLOŃSKA „UGALLA"
sprowadzana wprost o<0 Towarzystwa plafitatorow najznaczniejszego na świecie, przefi 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.0011 

funtów szterlingów, mającym rezerwowy fundusz 600.000 funtów szterlingów.

O p a k o w a n a  każda najmniejsza paczka Vs kg. już na miejscn w Ccylonie w ołów i salu­
towana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy­
mała swe znakomite zalety 

N o w e g o  z b i o r u  jest zawsze, gdyż w Ccylon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 
U s p o k a j a j ą c o  działa, sprawia harmonię w umyśle.
O e ię ż a ł o A ć  u s u w a .
Z m ę c z e n i e  umysłowe i fizyczne oddala.
I t o r b n d z a  umysł, rozum.
O d ś w ie ż a  ciało.
I*OBiHda n a t u r a l n y ,  znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak.
Z a w i e r a  najmniejszą ilość taniny.
Z a w i e r a  największą ilość A,Icaloid Tbeiny odżywczo działającej na cały organizm człowieka. 
\ n j c z ]  ś c i e j s z a ,  ponieważ rozgatunkowywanie ,i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą­

dów, a nie rękami.

Ta herbata jest tylko w  d w óch  gatunkach, i to :
z kwiatem „U G rtLLfl G/łRDED G O L D E D  T IP P E D  PECOE“

pakiet 7*. Kg. po 70 ct. =  i Kor. 40 hal.

czarna bez kwiatu „CIGAŁLft G H R D E D  SOCICMODG**
pakiet ‘ /« Kg. po 60 ct. =  ł Kor. 20 ha*.

W pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów.

O d zn aczo n a  z ło ty m i m e d a la m i n a  w y sta w a ch :
Kimberley 1902. — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898, -• Paryż 1900

i Paryż wystawa kulinarna 1901 riajwyźsze odznaczenie!
U w a g a ! Herbaty Ceylon „Ugalla" należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy list k jest czysty 
prawdziwy herbaciany. Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacznie mniejszej dawki otrzymnje się doskonalą poż Teną herbat^

N abyw ać m o żn a  w h a n d lu  k o lo n ia ln y m

J. P. FISCKSR w Kranówie, Llr.?a A B.
Pocztą wysyła się odwrotnie, a celem uiatwierna i. zaprowadzenia, już '/s Kg. czyli' 4 pakiety po %  Kg., opłątnio da

urzędn pocztowego. J '

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W diukami W. Korneckiego w Krakowie.


